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Wychodzi co tydzień. Prenumerata półroczna wynosi razem z Wandą w War WlB, i ,  
/Ao: 27. z Pocztą Zło: 3o ; bez Wandy w Warszawie.Zło: i 5. Po Województwach Prenume 
rata na sam Pamiętnik Zagraniczny bez Wandy nieprzyjmuje się. Przy końcu Tomu dnH. 
ny będzie T y tu ł i Spis rzeczy. 11 aoda-

O G r e iC j i
w jej stosunkach z Europą.

'Przez X: Pradt dzido "wydane w r : , 1822.

( Giąg dalszy. )

1 Te kilka słów udzieliwszy z przedmo­
w y ,  czas przystąpić do sąmego dzieła. Oto 
jest jego początek.

, ,  Ojczyzno sztuk i umiejętności! matko 
bohatyrów ! nauczycielko świata ! po sześciu 
wiekach niewoli podnosisz nakoniec głaz , 
którym barbarzyńskie dłonie przywaliły twój' 
grób tamując wyjście zniego. O świetne przed-" 
sięwzięcie/ Jakiegoż człowieka dusza, niera- 
daby wspierać twych szlachetnych usiłowań, 
któż ci nieskłada hótdu życzeń> chcąc się' 
przynajmniej tym odwdzięczyć, że ci ramie-' 
nia swego w pomoc przynieść nie może. Po- * 
z w ó l , że nim się zajmę nowem twojem prze-' 
znaczeniem , odkryślą obraz nieszczęść i da­
wnej chwały. Chciałbym przekazać światu: 
uczucia jakim jestem natchniony przez cie­

bie; jeszcze litość wszelka niewygasła w ser­
cach naszych, a lubo tak wysuszająca, jako 
tchnienie upału, oschła polityka jeszcze prze­
cież niezdołała wszystkie serca zahartować 
nieczułością, jeszcze riiewygnata słodkiej 
oświaty rozchodzącej się z ogniska ludzkości.

Świat długo znał tylko ciebie i  
tobą się tylko zajmował; zaludniłaś wię­
kszą część Azji, Sycylją i Włochy , 
zwycięzka garstka twoich żołnierzy u. 
czyniła odwrot wiecznie sławny w ob­
szernych państwach^ następców Xerxesa a 
wielki Król często się upokarzał .przed wiel­
kim twoim ludem. Używałaś w pokoju wień­
ców fktóremi Mars i Apollo skroń twoją u- 
wieńczali, przez.tysiące nieśmiertelnych ine- 
żów stałaś się przedmiotem,czci świata; zbie­
gały się narody na igrzyska twoje, -ciekawie 
słuchały wyroków twego A reopagu, nauk 
Sokratesa i P latona; wzruszały się-nad two­
rami Eurypida i Sofokla , cisnęły się do na­
rodowej mówcy z której gromił Deniostenes! 
Byłaś wówczas środkiem świata., zwiedzana 
przez narody, a-W-droszczana .od tych któ-
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r z y  nie mogli dojść do ciebie.. T w ó j -K o ry n t  
pomnażał w dz ięk i ż y c i a k t ó r y c h  ta jem nice  
P a ry ż o w i  zostawiły ale o dziwne przeznacze­
n ie  ludzi. Jakże b lisko stykają ' się z sobą 
wielkość i upadek. K ied y ś  z ufnością podda­
ła się słodkiem u w dziękow i ty lu  pom yślno­
śc i ,  podstępny  Król Macedonji za wilii at cię 
W sieci sw ojej  p o l i ty k i ,  a pałasz jego syna 
przysposabiając się- do zgrom ią  riia P a ń s tw a  
P e rs k ie g o ,  obalał tw o je  w a ro w n ie ;  p rz eb a ­
czenie udzielone na grobie P indara po utrac ie  
wolności p rzyn ios ło  ci pociechę; odtąd zaćm i­
ła się ch w ała  tw o ja ,  odtąd ani wolności ani 
potęgi d aw n e j  nie odzyska ła ś ;  t a k  śm ie r te l ­
ne  ciosy zadawała ręk a  A lexandra . .

W kró tce  p rzeszed łszy  gran ice  W łoch  , 
k tó ry c h  szczupły  obręb pomieścić go niezdo- 
h  > Rzym : policzył cię w poczet ty c h  p ro ­
wincji k tó ry c h  długa lis ta m ieściła p raw ie  
w szy s tk ie  znane w świecie i m i o n a . . . . -  J ak  
reszta ziem i o trzy m ałaś  k a jd an y  i  P ro llonsu- 
low k tó ry c h  dz ik ie  i 1-1 o b rzy d łe  łak o m ­
stw o w  d ług iem  p r z y w y k n ie n iu  do n ie­
w oli ,  uczyła  cię p o ch leb s tw  k tó ry c h ;  n ie  
byłaś oszczęduądla nas tępców  K o n s ty h a , i 
k tó re  cię p rzysposab ia ły  do obelg jakich 
doznałaś od dzieci M ahom eta . T ak  więc 
czek a ły  cię k rw a w e  n iesp raw ied liw ości  i 
k to  t ra c i  wolność trac i  i g ien jusz  swój. 
Grecy zostaw ali  p rzez  p ięć se t  la t z o- 
k łtdarn  pod panow aniem  T u rk ó w ,-  w s tan ie  
bari*t> p odobnym d ) położenia n ieszczęśliw ych  
A m erykanów  pod H iszp a n am i , i  S ud jan  pod 
Anglikami. Ta ty lk o  zachodziła różnica iż 
H iszpanie zw ycięzcy  narzuca li  wiarę swoją !

jp o d b ity m  n a r o d o m ,’ i  p rzym usza li  do niej 
przez  najsroższe m ęczarn ie  ,■ g d y  tym czasem  
T u rc y  zostaw ili  Grekom* wolność w y z n aw a­
nia s w o je j ,  jak  Anglicy Indjauom . O w ie ­
czna hańbo dla H iszpanjid  P o d : t y m  w zg lę .  
dem  ta k  dla<ludzkości- d ro g im : I l i s z p a n ja  w 
rozum ie i oświacie u s tęp o w a ła ,  k o m u ?  T u r ­
k o m . . . . . ! '

Oto-jest* przeszłość Grecji.
] , .

PRZYCZYNY REW OLU CJI GRECKIE L

Rewolucja Grecka! Jlez to rzeczy  w ty c h  
dw óch słow’a c h ,  ileż to  naw et rzeczy  w ten* 
jednem: słowie : R e w o lu c j i ! j ak  w ielu  po­
t rz e b a ’ okoliczności ażeby rew o lu c ja  p rz y sz ła  
do s k u tk u .  P od ług  m n iem an ia  gm inu  ro z u ­
m ia łby  k to  iż rew olucja  je s t  rzeczą tak  pospo­
litą i  ła tw ą iż ją każdy  dzień sp ro w a d z ić  mo­
że, g dy  p rzeciw nie  nietnaż an i  jednej k tó ra b y  
n ieb y ła  owocem: d łu g ich  p rz y g o to w ań  fctóra- 
by  n iepostępow ała: powoli i p o k ry ta  p ła sz ­
czem milczenia dopóki nienadeszta  chw ila  jej 
do jrza łośc i.  T ak to  przez pow olne i d łu g ie  
k a n a t y , ogień w w nę trznośc i  ich  ziem i u ta ­
jony  przysposabia sobie w yjście  nad p o w ie r z ­
chnią, dość ch w ilhdo  jej w y b u ch n ien ia  a m o­
że w ieki ją p rzysposab ia ły .  N a w e t  na w scho­
dzie gdzie ezęsto jeden cz łow iek  idzie do P a ­
łacu panującego uderza w niego; za jm uje  t r o n  
lub g in i e ,. czyliż  możaaby- ta k  śm ia łe  p r z e d ­
sięwzięcie wziąść za cz y n  p r y w a tn y  zu ch  wa- 
łego-człow ieka . Ah! m u s ia ła  zajść jaka zm ia ­
na w c d e j  budow ie Rządu w schodn iego ,  bo 
inaczej nieśumałby p rzeJs iew z iąć  i dokonać 
tego za m ia ru .

I



Podobnież się dzieje ze wsżystkiemi re ­
wolucjami. Dziś w yleg łe , tw o rzy ły  się po­
tajemnie w łonie n a tu r y ,  póki płód niedoj- 
r za ł , to jest póki nienadeszła godzina ,> któ­
rej n ik t  ani cofnąć ani spóźnić ani przyśp ie­
szyć nie zdoła. Przez d łu g i  czas zbliżała się 
powoli do chwili swe°"0 odrodzenia.. Przez

O

rewolucje nierozumiem ja spiski knowane 
przez kilka osób, ale zmianę zaprowadzoną 
za milczącą zgodą i pragnieniem  większości. 
Gdy m iny  już są zastawione dość isk ie rk i  do 
ich wybuchnienia. Ale można powiedzieć 
że ta jedna iskierka tak  wielki sku tek  zrzą­
dziła. Czyliż bez połączenia materji palnych 
mogłoby było przyjść do takiego łoskotu.-

Jest to prawda niezaprzeczona, iż niema 
nic trudniejszego nad obalenie Rządu istn ie­
jącego, choćby był naw et s łaby  lub niezrę­
czny. Tyle okoliczności p rzyczyn ia  się do 
u trzym ania  go , ty le  niebezpieczeństw p rz y ­
wiązanych jest do jego zniszczenia; iż aby 
nastąpiła zmiana , musi być ' p rzygo tow aną i 
sprowadzoną przez tysiące sprężyn których 
nagłe działanie niesie cios n ieuchronny , jak­
by  to we F ranc j i  w r: 1789.a w Hiszpanjk w 
r: 1820. W tedy  rząd upada j„k m ur podko­
pany a rewolucja staje s ię  podobną do otyoeu 
spadającego z drzewa w chw ili  dojrzałości.

Dla tego, że tę ważną uwagę z oczu stra­
c il i ,  dali się obłąkać ci ludzie, k tó rz y  rewo­
lucją francuzką przypisują przyczyną odrę­
b n y m , szczególnym lub’ p rzy p a d k o w i; gdy 
przeciwnie jest to rzeczą widoczną’, iż ta 
Wielka katastrofa była koniecznym  owocem’ 
z>uiaa zaszłych w świeeie przeszło od trzech

wieków. Trzysta  lat zmian zaszłych w spo­
sobie myślenia i w ogóle ludzkich in sty tuc j i  
cięzało nad Francją, gdy p ry w a tn e  okoliczno­
ści tego kraju u łatw iły  sposobność ich rozwi­
nięcia. Sprobój zbudować'rewolucją francuz­
ką bez drukarni, bez reform y religijnej, bez 
osad,- bez publicznej oświaty i filozofji, a 
przekonasz się że niebyłbyś w stanie u łożyć 
ani jednego’ jej aktu. Ale z ludźmi od ty lu  
wieków zmienionerai i postawionemi na zu­
pełnie nowym stopniu ośw ia ty , najmniejsze 
wstrząśnienie było< wystarczającem do w ybu­
chnienia tej rewolucji do k tóre j w szystk ie  
drogi b y ty  o tw arte  i już poprzedniczo p rzy ­
sposobione..

Zobaczmy , czy ^ię tak  samo nie działo 
z Grecją , i  czyli jej rewolucja, niebyła  Jod 
dawna przez wypadki naturalne przygotowaną. 

1 _ Między tem i wypadkami dwa szczegól­
niej mają w pływ  stanowczy, a temi są ludność 
i oświata. Dochodźmy więc jaki jest stosu­
nek między ludnością Turków  i Greków, a 
następnie między oświatą ty c h  obojga narodów.

LUDNOŚĆ.
Jeden naród podbija drugi i każe mu żyć 

w podległości; zostawiwszy mu życie bez wol­
ności i istnienie c y w iln eb ez  istnienia polity­
cznego. Aby osądzić: jak długo trwać może 
ten stan podległości, trzeba naprzód od tego 
zacząć i przeliczać ludność obu narodów ,'i  za­
stanawiać się w czem jeden naród ma w yż­
szość nad drugim; do tych  uwag i  porównań do­
dać trzeba sprężyny które z jednej lub drugiej 
s trony , wspierają lub tamują wzrost#ludności 
narodów.

Gdy różnica między ludnością tych  dwóch 
narodów jes t  niezmierna, zdobywcy są podo­
bni do wojska obozującego w kraju , ik tó re u -  
t rzy  tnuje- się w niem tylko za pomocą oręża.

; Tak* panu ją M a m e l u k o w i e  w Egipcie , T u rcy  
iw fańs tw ach  A frykańsk ich , bo żołdactwo 
zbrojne zawsze jes t  groźnym  dla ludu n ieu -
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z b r o j o n e g o .  W  k ra ja c h  w  k tó ry c h  ludność 
c z a r n a  z n a c z n i e  przew yższa  liczbę białych , 
jedyną os ta tn ich  tarczą  i po litycznej równo- 

rękojm ią jes t  to iż mą ją władzę wstrzy- 
uyujacą liczbę.^ _

Panow anie  swoje w Jndjach u t rz y m u je  
A nglia tym że  .samym sposobem ; wojsko A n­
g ie lsk ie  i rząd zupe łn ie  Angielski, t rzy m a  w 
uleg łości lud .spoko jny  i  bo jaż łiw y  k tórego  
nad to  Angielskie p raw a uw o ln iły  od wielu 
dziw actw  pra,w o jczys tych .  W  m iarę jak w 
d w óch  tak ięh  ludności dalej posuwa się n ie­
ró w n o ść ;  władza nieznacznie lub rap tow nie  
stosow nie  do okoliczności przechodzi z rąk  
P a n a  do s łu g i ,  z rą k  zw ycięzcy  do zw ycię­
żonego. W ted y  niebezpieczeństw o grozi pierr 
•wszemu, a o .skutkach tego  niebezpieczeństwa 
obszernie wspominają dziejów s tronnice . .S t .  
D om ingo n ie  w te d y  cza rn y m  w udział prze- 
znaczonem  zo s ta ło , -g d y  na te j  w y sp ie  liczo­
n o  ich  dopiero  100,000 ale to  przeznaczenie 
s ta ło  się n ieu eh ro n n e ra , g d y  liczba A fryka­
nów doszła do 5oo,000 g d y  p rzec iw nie  b ia ły ch  
b y ło  ty lk o  aóooo. Gdy pierw s i  b y li  w s tan ie  po­
liczeń się a razeru p rzeliczeń  P an ó w  sw oich  
los St! Domingo został ro z trzy g n io n y p i .  . . . 
Gdy północna A m eryka  b y ła  jeszcze ogdloco- 
jia z ludnośc i ,  s łuchała w milczeniu narzuco­
n y c h  jej p ra w  przez  Anglją; ale gdy  już mia­
ła 3 m iliony  ludności poznała że jest w s ta n ie  
oprzeć się daw niej Ojczyźnie, 4  u trzy m ać  p rze ­
c iw ko  -ludnośc i jaką by Anglja .użyć i zęsłac 
rta nią mogło. S k u te k  na jpom yśln ie jszy  u- 
w ie ń ć z y ł . t ę  ra ch u b ę ,  i m ogłaż  być ona fał­
szyw ą , gd.y ją u k ład a ł  F ran k l in  i  W ashyn- 
g ton .  Podobnież uczyn iła  A m ery k a  H iszpań­
ska. Z w y c ięzcy  wycina li  w p ie ń  krajow ców, 
po to m k o w ie  ty c h  zw ycięzców lękając się 
szczątków pozosta łych  narodów  p ie rw o tn ie  
tę  część A m ary  k i  za lu d n ia jący ch ,  niemogli 
rozdzielić*się -oil m atk i  Hiszpan ji, ale owszem, 
dla w łasnego  bezpieczeństw a potrzebowali, 
jej pom ocy, U«cz gdy, p rzez  postęp  ęząsu, lu­
dność H iszpanów  A m erykańsk ich  z początku 
szczupła w zrosła do  l iczby  po trzeb n e ;  dla 
oparcia się i k ra jow com  :i  H iszpanom  E u ro ­
p e jsk im ,  pracowali nad zniesieniem  jarzma 
i  dokonali sw ego; jes t  to  s k u te k  natura lny  
i -k tó ry  niepodobnych położeniach za wsze tak  
samo wyniknąć musi; bo ab y  tem u przeszko­
dzić t rzebaby  uczucie godności i wolności za- ' 
g ładzić w se rcu  człowieka. J r land ja  n o w y m

jest  te j  p ra w d y  dowodem . Skądże pochodzą 
te  us taw iczne zaburzenia p rzec iw  A nkie lsk ie j  
p rzew adze? Z tąd  że siłą już może się rów nać 
z Anglją, i  z -jej ludnością; w Jflandji  Są dw ie  
oppozycje , jedna p rzec iw  Anglji,  d ruga p r z e ­
ciw Anglikom  rządzącym w - J r l a n d j i , ale 
w szys tko  na tem  się kąńczy  i s  J r łanczy-  
cy  chcą być sami Panami u  ,siebie. 1’o 
uczucie jes t  p e w n ie  bard zo  g w a łto w n e  , 
gdyż obawa p o tęg i  A ngielsk ie j  s tojącej że 
tak  p o w iem  u b r a m  Jrlajidji, jniejdoląta go 
p rz y t łu m ić ,  iż co raz  now e bun ty  następują po 
cięższych prześladow aniach ,  i po na jsroższych  
nieszczęściach. G dy .Jrlandja mieć będzie 10 
łub ir2. mil jonów ̂ ludności, k tó re  w yg o d n ie  po­
mieścić m oże, m e w ie m  jak po traf i  Anglja u- 
t rzy n ia ć  sw o je  panow anie .

.Z astosujm y te  same zasady  do T urcji i  
G recji,—Zaczn ijm y  od oddania sp raw ied liw o­
ści daw nym  T u rk o m  należnej. Jeh zw y cza j­
ne  czy n y  b y ły  o s t re  i  d z ik ie  navyet, jednak* 
łże n igdy  d aw n ie j  niedopuszczali się takich 
m ordów i b ez p raw ió w  przec iw ko  ludność. 
G reekiej, jak 'H iszpan ie  przeciw  A m erykanom , 
jajt.siawet Anglicy p rzec iw  Ir lan d czy k o m . T u r ­
cy n iew ycina li  w pień Greków  jak H iszpan ie
n a r o d y  A m e r y k a ń s k i e ,  nieshańbili  śi-ę t a k  o-
kropną  rzezią będąca hańbą ludzkości jak At]* 
glicy w J r la n d ji .  Od początku podbicia Gre­
cji, ludność Grecka znacznie przechodziła  lu­
dność zdobyw ców . T u rc y  p rz y b y li  d o , G r e ­
cji, jak .Frankow ie do Galji północnej, jak 
R zym ianów  do Galii po łudniow ej.  " M niej, 
szość jeśt to  zw ycza jny  s tan  zwycięzców j T d r-  
cy by li  więc mme.jszośęią .w.=porów naniu  z G re­
kam i. Różnica w ia ry  izw y eza jó w  stała na 
przeszlsodżie połączenia się T u rk ó w  z G reka­
mi; b y ł y  to d w ie rz e k i  -płynące rów no  legie 
od siejcie a jedna z drugą połączyć się niemo- 
g ła . T ak i  s tan , gdy zw ycięzcy  ze zw ycię- 
żonemi poko jarzyć  się niemogą nie jest w c a ­
le z ,korzyśc ią ,p ierw szych ,■; bo na jg łów nie j­
szą po trzebą zwycięzców jes t  zatrzeć o b rz y .  
d ły  zw yciężonym  ślad zw ycięztw a, p rzeci­
wnie należy jak najbardzie j  wchodzić ż e z w y -  
ciężonemi w p o k rew ień s tw u ,  boty ni sposobem  
oba n arody  w jeden się łączą. N a jz ręczn ie js i  
i najośw ieceńsi zd o b y w cy  mieli to s ta rann i^  
zawsze na oku . A lexander IV niegardził  Ro- 
‘b ie tam i i  s tro jem  podb itych  narodów.

( Dalszy ciąg n a s tą p i )


